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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

—  Z e  L w ow a. —
N o w o  przybudow any o d d zia ł do gm achu tu­

te jszego  p o w szech n ego  Szpitala został dnia 19. 
Grudnia 1829. u ro czyście  p o św ięcon y  p rzez  . 
J . X . P ro b o szcza  w p a rafii S. A ntoniego, w  p rzy ­
tom ności J W . Neuhausera R a d cy  gu bern ijalnego 
i  P rotoinedyka , ca łego  Zgrom adzen ia N ah czy - 
c ie ló w  c. h. lekarsko - ch yru rgiczn ego  Instytutu, 
w szystkich C złon ków  Kom issyi b u d o w n ic zć j, 
w  o b ec  m iejscow ych  lekarzy  i osób do m iejsco­
w ej ekonom ii n a leżą cych , tudzież w ie lu  rekon­
w alescentów . * _ . .

U kończeniem  tej budow y, które d o b ro dzie j­
stwo w inniśm y lasce N ajjaśniejszego szc zę ś liw ie  
nam pan ującego M onarchy F r a n c i s z k a  Ih er- 
W sze g o , został S zp ita l m iejscem  na i o 5 łó żek  
ro zszerzo n y, tern samem uchylona została naj­
w ażniejsza przeszkoda w  przyjm ow aniu w iększej 
lic z b y  chorych  n ietylko  z  g łó w n eg o  miasta L w o ­
wa , ale nawet z  ca łeg o  kraju.

N iezm ordow an ej g o rliw o śc i JO- Guberna­
tora X ię c ia  L ob kow icza , który tak w ie le  dobrego 
dla tego  miasta u czyn ił , tu d zież czynnem u 
w sp ółdziałan iu  w ysokich  R ząd ów  krajow ych,'na­
leżą się dzięki , że ten m ocny budynek w  krót­
kim  czasie został postawiony.

P o  skończonej inszy św. w yn u rzy ł W . J- X .  
P ro b o szcz , w  k ró tk ie j, le c z  serca ujmującej m o­
w ie , najwyższą łaskę n aszego n ajm iłościw szego 
M onarchy z najw yższem  u czuciem  d ziękczyn ien ia, 
a całą u ro czy sto ść , która się  b ez  okazałości od­
była , zako ń czył m odłam i do Pana Zastępów  
0 d łu g ie  utrzym anie najdroższego życia N ajła­
skaw szego n aszego M o n a rc h y , z  którem i w szy­
scy przytom ni sw oje g o rą ce  łą c z y li życzenia.

—  Z IV i dd n i a d. 19 . G ru d n ia .  —

W c z o r a j ,  w  P iątek  dnia 18. t. m. na u roczy­
stość im ienin Cesarza Jm ci R ossyjskiego odśpie­
wano T c D eu m  w  kap licy  ces. ross. Poselstw a, 
11 a którem  znajdow ał się P o se ł rossyjski B a illi 
la l is z c z e w  w  najw iększej g a li i z  liczn ym  orsza­
kiem. T e g o ż  sam ego dnia dał P o se ł św ietny 
obiad , na którym  zn ajdow ali się najw yżsi urzęd­
nicy D w ora  i  Stanu ,• C iało  dyplom atyczne i w szy­

scy obecni tutaj w yższeg o  stopnia poddan i 
syjscy  i polscy. W ie c z o re m  b yła  u P osła  zab s^ igK  1£ 
a ooteni teatr. C złon kow ie R o d zin y  Cesarskim i  
X ia ż e  i X iężn a  Sałerno za szczy c ili uroczystość 
swoja^ obecnością. W  końcu sztuki w ie le  .osób 
z  te g o ż  Tow arzystw a p rzed staw iło  piękny ob raz 
i  alletroryje ściągające s ię  d o  u roczystości dnia 
tego ż. Pałac P o sła  b y l najwspanialej ośw iecony.

P odłu g w iadom ości «  W ied n ia  (um ieszczo­
nej w  N r z e .i4 7 g a z .n .)  og łoszon o ju ż, iż  z  o b li-  
gacyj daw niejszego d ługu  Stanu w  skutek n ajw yż­
szego  patentu z  dnia 21. M arca 18 18 , p rz e z  fun­
dusz umarzający w ykupionych, owa summa, która 
przypada na okres od 1. S tyczn ia  do ostatniego 
P aźdz. 1829 w  ilo śc i nom inalnej kap itał 4,263,929 
Z R . 29 k/8 k r . , c z y li  kapitał p o  2 1/2 procentu 
porachow any, t. j. 4>ooo,ooo Z R . p rzezn aczon a 
została na zn iszczen ie. P u b liczn e  spalenie tych 
zapisów  długu Stanu nastąpiło w  dniu 28. L is to ­
pada 1829 rano o g o d z in ie  10. w  o b ec  ustano­
w ionej do tego  Kom m issyi , w  zw yczajnem  m iej­
scu palenia na stoku.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A m e r y ka  p o łu dn io w a .

P o d łu g  ga zet angielskich  z  dnia 8. Grudnia 
zaw inęła do Portsm outh fregata G alathea po 29- 
dniow ej żeg lu d ze. Znajdow ała się w łaśn ie  w Y e r a  
C ru z , gd y Santa Anna p rzy b y ł tainże p o  kaoi- 
tulacyi z  Barradasein. W ypraw iano na je g o  cześć  
uczty , na których zn ajdow ali się także O ficero ­
w ie  Galathei.

D zień nik  : P szczo ła  N o w o  - Orleańska z  d. 
i 3. P ażd zier. donosi , iż  J e n e ra ł Barradas najal 
w  p o rc ie  te g o ż miasta okręty, dla p rzew iezien ia  
sw ojego wojska z T a m p ik o  d oH aw an n y; w  k ilk u  
dniach m iał ón odpłyn ąć z  tem i okrętam i. L ist 
z  N o w eg o  O rleanu tw ie rd z i, iż  Barradas za strze lił 
się w  dniu 6. P a żc lz .; g d yb y  atoli w iadom ość, ta 
b yła  p ew n a , tedy n ie m o żn a  p o ją ć , dla c zeg o b y  
o niej P szczo ła  n ic n ie  nam ieniła.

W o jsk o  m exykańskie , którem u się  Barradas 
p o d d a ł, l ic z y ło  10,000 lu d zi. P rze d  kapitula- 
cyją zajść m iały  zacięte u ta rczk i, m ów ią naw et, 
że  Santa Anna podczas jed n ej w y cie czk i dostał 
sio w  n ie w o lę , le c z  p r z e z  Barradasa został na



0

—  66 O —

w oln ość puszczony. N ah on iec m usiał sio pod­
d a ć; n ie m iał ón juz ży w n o ści, a p rzez  choroby 
u tracił 1200 lu d zi. G dy Galathea opuszczała 
b rz e g i , jeszcze  podów czas korpus hiszpański nie 
w siadł b y ł na okręty.

W e d łu g  D zien n ik ó w  n adeszłych  do H avre 
z V era  C ruz z  d. 19. W r z . odebrano tamże te g o ż  sa­
m ego dnia rano p r z e z  nadzw yczajnego gońca 
z M exyku w iadom ość, że H iszpanie m ieli w  por­
c ie  de los A n gelo s na m orzu południowemu drugą 
w ypraw ę na ląd w ysadzić , i  że posunęli się aż 

.do P o c h a lia , b lisko 20 go d zin  drogi od Oaxaca. 
N ie  doniesiono ani o lic z b ie  tego w o jsk a , aui 
o im ieniu on egoż dow ódzcy. Tym czasem  m usieli 
oni p rzy b yć  z  w ysp F ilip iń sk ich , albow iem  gd yb y 
ta w ypraw a z  Iiawanny była w yp łyn ęła , w ięcb y  już 
o n iej dawniej b yła  wiadom ość. W ypraw a ta jeszcze 
mniej m oże b yć  n ieb ezp ieczn ą  dla M esy  k u , n i­
ż e li  owa , co pod Cabo R oxo w ylądow ała, albo­
w iem  jak ież  s iły  m o g łyb y  o w e bezludn e w yspy 
staw ić, w yjąw szy M anillą  ? W ic e -P re zy d e n t M e- 
xyku, którego głó w n a kwatera znajduje się w H u - 
am an la, od eb rał rozkazy , z  wojskiem  swojem 
od strony X alap a  ruszyć kn b rzego m  ; w szelako 
na wiadom ość o tern nowem  w ylądow aniu , w oj- 

. sko to w in n ą  obróci się stronę; i podobieństwem  
je s t , iż  p ó jd zie  ku Tehuacan , z  kąd w raz za­
słon i i  Oaxaca.

Hiszpanija.
Gazeta F ran cyi donosi z  listu  pisanego z M a­

drytu z  dnia 26. Listopada : „D w ó r  odzyska zn o­
w u sw oje świetność. L ic zb a  król. urzędników

/  c  O

D  w oru b ęd zie  uzupełniona , i  w ielą  now em i u rzę­
dami poilinożona. K ról Jm ć miasto jednego K a­
pitana gw ard yi m ianował ich  c z te r e c h ; m iędzy 
nim i znajduje się X ią ż c  Alagon. —  P o p rzyb y­
ciu m łodej K rólow ej jazda gw ard yi i artyłeryja 
obejm ą zn ow u służb ę w  p a ła c u , której dawno 
n ie  p e łn iły . E kw ip aźe dw orskie urządzono na 
n ow o i  p o m n ożo n o; uzupełnion o także stajnie. 
Ł u ki tryjum falne, św ią ty n ie ; rusztow ania dla or- 
hiester., i  inne urządzenia , które m iasto naka­
za ło  dla p rzy jęcia  K rólow ej , praw ie całkiem  są 
ukończone. W sze la k o  niestety obaw iać się na­
le ż y  , aby w szystko t o , padające od kilku dni 
d eszcze  n ie  popsuły. R o b oty  w  pałacu k ró lew ­
skim c ią g le  trw a ją ; p rzep yszn e sp rzęty sprowa­
dzono z  zagran icy  dla p o ko jó w  k ró lo w e j, a mo- 
dniarze , z ło tn icy  p aryzcy  i m adryccy p o ko ń czyli 
z le co n e  sobie roboty. K ilka sal pałacu napeł­
n ion ych  jest sukniami i d ro giem i ubioram i z  p e ­
r e ł  i dyjam en tow .'1

Wielka Brytanija i Irlandyjai
J. K. W y s. X ią ż ę  Kum berland zasłabł b y ł

w  p ierw szych  dniach tego m iesiąca w  skutek za­
zięb ien ia  sio, i dla tego  nie w y ch o d ził z  m ieszka­
nia sw ojego w  pałacu Kew.

Pan R o th , dotychczasow y Sekretarz P o s e l­
stwa fra u c u z k ie g o , a dawniej pod nieobecność 
X ię c ia  P o lig u a c  tym czasow o Spraw ujący inleresa, 
b y ł  dzisiaj u M inistra spraw zew n ętrzn ych  Hra. 
A berdeen  na pożegn an iu; udaje ón się do Ham­
burga , na m iejsce sw ego przeznaczenia.

Spór listow ny m iędzy B iskupem  z  Ferns, 
a -Lordem  M ountcashel o odpow iednej celow i 
reform ie ustanowień kościoła irlan d zkiego, c ią g le 
je szc ze  trwa. L o rd  zn alazł sprzym ierzeńca w P- 
E b en eze r J a h o b , który rów n ie bardzo mocny 
list p rzeciw ko  tw ierdzen iom  Biskupa k a z a ł  um ie­
ścić w  gazetach  dublińskich.

Gazeta T im es zaw iera o d ezw ę do składki 
dla ostatniego potom ka Shakespeare , który na 
teraz znajduje się w  Londynie:

W  K u ryjerze  czytam y: N iedaw n e p rzyb y­
c ie  M ar. P a lm e lla , b y łe g o  R eprezentanta P o r­
tugalskiego na D w o rze  St. Jam es dało nową ma- 
teryją do zabaw y tej klassie p o lity k ó w , którzy 
radzi rzeczom  dziw nym  , chociaż onym zdrow y 
rozum  zaprzecza. N ajp rzód , pow iem y t u , wpia- 
w d zie  naszem i własnem i słow am i , w szelako trzy­
mając się treści rozn iesion ych  ottein  przybyciu  
w ie ś c i , a po lem  dodamy nasze własne postrzeżenia 
i sprostowania, aby r z e c z  tę do w łasnego jej punktu 
sprow adzić. —  M argr. P alm ella  , tak m ówią —  
za p rzybyciem  sw ojem  do D ow eru  , został p IZY' 
jęty jako P o se ł o b cego  M ocarstw a , a zatem  p°" 

-  witany b y ł  zw yczajnem i w ystrzałam i. N ieszczęsn y 
O ficer dow odzący za ło d ze  w  D o w e r , z e z w o li­
w szy  na to żą d a n ie , m iał przestąpić w szelk ie 
ob rzęd y  w ojskow e i prawa n aro d ó w , i za to - 
drżeliśm y j u ż , jakeśmy to czytali , z  obaw y o po­
sadę tego  O fic e ra —  ma b yć teraz do o d p ow ie­
dzialn ości pociagniony. M ów ią dalej , że M ar­
grabia p rzy b y w szy  do Londynu m iał przyzw oitą 
zachow ać godność i w  tym że charakterze kazał 
oznajm ić sw oje p rzyb ycie  w  u rzęd zie  spraw' za­
gran iczn ych  , g d z ie  mu jednak posłuchania od­
m ówiono. —  W  isto cie  , osobliw a je s t , że to 
opow iadanie nawet ze  w szystkiem i okoliczn o­
ściam i zu p ełn ie  odstępuje od prawdy. M argra­
bia p rzyb yw szy  do D o w e r u , n ie w ystąpił jako 
d yp lom atyk , ani dla sw ojego p rzybran ego a” ’ 
rzeczyw isteg o  charakteru nie b y ł p rzez  bateryN  
tw ierd zy p o w itan y —  O ficer  dow odzący utrzy'111'1 
się w ięc  na swojem  m iejscu i nasza bojaźń ustanie 
-—  w ystrzały d zia ło w e dawane b yły  jedynie na 
cześć  X iężn e j E slerh azow ej (a n ie X ie c ia  E ster­
hazego , jakeśmy d o n ieśli) ., która w  tym samym 
czasie z  M argrabia ze  stałego ładu n r z y b y " 3 a’ 
a do htóregolo  p rzy jęcia  ma praw o , jako
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spokrew niona z  rodzina K rólew ska Angielska. Z a­
cny M argrabia n ie prezentow ał się bynajmniej 
w  u rzęd zie  spraw zagran iczn ych jako P o se ł za- 

.w ierzyteln ion y , i tein mniej doznał tego  upoko­
rze n ia , aby mu m iało b yć -odm ów ione posłucha­
nie. R aczej kazał ozn ajm ić, iż  przybyw a jako 
M argrabia P alm elła  , w  takim w ięc  charakterze 
b y ł p rzy jęty  i  pracow ał w  u rzęd zie  spraw zagra­
nicznych.

Francyja.

K ról p rzew o d n iczy ł w  dniu 8. Grudnia ra­
d zie  m in isteryja ln ej, potem  pojech ał do Com- 
piegne.

M onitor z  dnia 10. Grudnia zaw iera król. 
postanow ienie z dnia 8. b. m. , p rz e z  które u- 
tw orzon e postanowieniem  król. z  dnia 6. Stycznia 
i 2o. Marca 1824. najwyższa rada handlowa i bióro 
handlow e w  tym sposobie , jak istniały przed  za­
prow adzeniem  M inisterstwa ręk o d zie ł i handluj są 
na now o prasy w rócone, a b ióro  handlow e p o liczo n e 
znow u do atlrybucyj P rezyden ta rady m inistery­
jalnej. —  ( J a k  wiadom o , b ióro to postanow-ie- 
niem  król. z  dnia 8. Sierpnia b. r. w  braku M i­
nistra P rezyden ta oddane b yło  S ek retarzow i Stanu 
finansów ,)

Postanow ieniem  król. z  dnia 2. t. m. m ia­
nowani sa: M arszałek poln y Baron C louet, D y ­
rektorem  A dm in istracji w  w yd zia le  wojennym , 
a P . M arlineau des Chesnez, R eferendarz do próźb 
w  radzie Stanu, D yrektorem  Jeneralnej Izb y  ob­
rachunkowej w ty in  samym w ydziale.

Kardynał d eL afa re  A rcybiskup z Sens, p ier­
w szy  Jałm użnik J. K. W . D e lfin o w e j, um arł 
w  P aryżu  w  dniu 10 Grudnia rano.

X ią ż ę  P o lig n a c , p odług gazety francuzkiej 
w yjech ał do dóbr sw oich M ille m o n t, g d zie  miat 
dwa dni zabaw ić.

_ P ozyczka  80 m ilijonów  franków , o której 
n ain ien iliśm y, a do której M ińisleryjum  na osta- 
tniem Izb posiedzen iu  otrzym ało zezw o le n ie  nad­
zw yczajn ego kredytu , zaciagniona b od zie  na po- 
k iy c ie  nadzw yczajnych w ydatków  M inisterstwa 
spraw zew n ętrzn ych , w ojny i s iły  m orskiej, osa­
dzenia H iszp an ii, osadzenia M o rei , b lokady A l­
gi er u , 1 pom nożenia w ojska, któreto wydatki 
z  koncern roku wyniosą 96 m il. 9- / ig o  frank. 
D otąd wydatki te  pokryte b y ły  p rze z  królew skie 
bony i podobne środki.

; D zien n ik  Q u o tid ien n e  z  dni-a 11. t. m. um ie­
ścił pod ru b ry k ą : „N o w a  nauka o w ład ztw ie”  
artykuł następujący: „D zie n n ik  rozp raw  i  G lob e 
mają to d o b r e , iź  n iekied y p rzy  w ściekłości D z ie n ­
ników  i własnej sw ojej , przybierają ton dogma- 
yczny, który zapowiada niejakieś reflexyje i do­

zwala czyteln ik om , ich  własne s ło w a , ^za praw ­

d z iw y  w yraz liberalnej nauki uważać. —  T e  oba- 
dwa D zien n ik i m ówią nam od dni kilku  w  p o­
ważnym  i  uroczystym  tonie, jak należy rozu m ieć 
wykonanie w ła d ztw a , c z y li w ed łu g  d zisie jszeg o  
sposobu m ówienia, prerogatyw ę królew ską w z g lę ­
dem w yboru M inistrów  i w ysokich  urzędników . 
G lo b e , który na końcu m ó w ił, zeb ra ł tę nowa 
politykę w  k rótkości: „G d y  K ról w ybiera sw o­
ich  M in istrów , natenczas Izba , p o d łu g  w yrazu  
angielskiego , jest je g o  praw dziw ym  poradnikiem  
p rzy  wykonaniu jeg o  p rerogatyw y.”  Jestto r z e c z  
jasna i ma znaczyc : G dy K ró l w yb iera  sw oich  
M in istrów , natenczas w daje się w  to Iz b a , aby 
ich  oddalić- P oczem  G lob e tak m ó w i: „  „ P o .  
d łu g  k o n sty tu c ji  r zą d  K ró la  p o w in ien  b y ć  r z ą ­
dem  parlarnentow ym  “  innem i słow y, p o d łu g  
konstytneyi > w ładztw o pow inno b yć  w  Izb ach, 
a je ź li jeszcze n iżej zstąpim y, pow inno b yć  w  na­
rodzie. A  K r ó l, cóż ón je s t?  N i c ,  a m oże , co 
g o rsza , ślepe n arzęd zie  w ładztw a ludu. O tóżto 
jasno jak s ło ń ce , ite n to  jest n iezaw odn y c e l d e­
m okratycznych w ykładów  naszego n ow ego  praw a 
polityczn ego. T ak  tedy w iem y, do czeg o  zm ie­
rzają te w szystkie o b e lg i p rzeciw ko M inistrom , 
którym nic innego n ie można zarzu cić  , jak tylko , 
że są wybrani p rz e z  K róla F ran cuzkiego. M o że  
w ściekłość rew olucyjna p rzeciw ko ich  osobom  jest 
w ym ierzona! Bynajm niej, jestto całkiem  co inn e­
go . D ob rze zrozum iana oppozycyja  jakobinizm u 
jest przeciw ko samemu K rólow i. K jó l w yb ra ł 
M in istrów ; co juz sp rzeciw ia  sic konstytneyi. 
N ie  potrzeba juz n ic w ię c e j , aby Państw o w  sa­
mej podstawie wstrząsnąć. M in istrow ie c i ,  n ie  
znamy ic h ; le c z  oni są M inistram i , a Izba ich  
nie mianowała. T o  jest rzeczą  dostateczną ; n ie­
chaj w ięc w ybucha rew olucyja , n iechaj raczej 
świat w  gruzach  się za g rzeb ie , n iże lib y  p o zw o lić  
na t o , aby praw dziw e w ładztw o takie w d z ie ­
ranie się znosiło. O pp ozycyja  Jakobinów  jest 
tu jasno przed  oczym a, a ow e w ie lk ie  ro zd w o ­
jenia w  zasadach, o którem  tak często m ów iliśm y, 
coraz w yraźniej objawia się w ° stronnictwach ; 
z  jednej strony jest w ład ztw o K r ó la , z  drugiej 
w ładztw o lu d u , z  jednej strony w olność M onar­
chy , z  drugiej panow anie k lu b ów  , tu zasady p o­
rządku i zg o d y , tam zasady anarchii ire w o lu c y i; 
tu wszystko, co Państwo utrzym uje, tain w szystko, 
co go  burzy. T e  obadwa ob ozy  w yraźnie są w y - . 
tkn ięte, i  pytam y się ty lk o , w  którym  z  obu- 
dw óch szukać b e d zie  rzad  schronienia. R zu c iż

1 c .  .
się anarchii w 'o b jęcie?  n iepodobna; ona n ie ch ce 
um ierać. P ozostan iez w  przestrzen i m iędzy obu- 
dwoina obozam i ? N iem asz już takiej p rze strze n i; 
ob ozy stykają się z  sobą. Zatem  musi się p o łą ­
czyć odw ażnie ze  stronictwem  w ład zy  królew -. 
skiej., z e  w szystkieini warunkami, jakie stanowią
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je g o  zasadę życia. N ie  można o' n iczem  innem 
p om yśleć, a lb o  w tedy jużby n ic  w  św iecie  na sw o- 
jem  m iejscu n ie pozostało, i tym sposobem  rząd 
otoczon y od naturalnych obrońców  zw iązku  Sta­
nu , p rzy jm ie i wykona w szystkie nauki , k tóre  
zm ierzają do ustalenia pow agi pośród ludzi. T e ­
g o  spodziew am y się i  to  musi nas za b ezp ieczyć. 
R e w o lu cy jo n iści p r z e z  odsłonienie b e z  granic 
w szystkich  sw oich  z d a ń , p rzyczyn ią  się  do tego  
nieskończenie zbaw ien n ego rezultatu. J e ź ii ju z 
w iadom y jest ce l ich  nauki i ich  usiłowań; c z e ­
g ó ż  je szc ze  w ięcej c ze k a ć?  cze g ó ż  z  nimi d o­
św iadczać ? Jak ież b y ć  m oże u m ia rk o w a n ie , 
jakaż m odyfikacyja , jakaż koalicyja  , jakież je ­
szc ze  p rz y rz e c z e n ie ?  P ob łażać n ie p rzy ja c ie lo w i, 
k tóry na ży c ie  g o d zi , jestto samemu sobie ży­
c ie  odbierać. P o w ie d z ie liś m y , ze  to jest nie- 
p o d o b n ein ; to b yć n ie m oże i n ie stanie sic.“

Z  w ielk iem  zadziw ien iem  czytano dziś na­
stępujący artykuł w  D zien n ik u  r o z p r a w : P . Sal- 
vandy n ie w szed ł do R ady Stanu jak to m ylnie 
p ew n e o g ło s iło  pism o , anitez b y ł wpisanym w  
listę R adców  Stanu w  słu żb ie  nadzw yczajnej jak 
podobn ież bezzasadnie tw ie rd z iły  Gazety. W ła ­
śn ie w  tenczas , gd y  b y ł  podał prośbę o dymis- 
syją , której mu nie o d m ó w io n o , pozostał na l i ­
śc ie  służby n adzw yczajnej.11

R uryjer Fran cuzki donosi w  liśc ie  z N a- 
w arynu d. 11 .  L istopada, ze  wojsko francuzkie 
p o c z ę 'o  opnszczać G recyją ; w  d. ł l .  List. w siadł 
na okręty 58my p u łk , który R oron zajm ow ał, i 

itylko je szc ze  k ilku  lu d zi z in źy n ie ry i i artyleryi 
pozostało . P ie rw szy  konw oj składa się z  Arjnidy, 
C y b e li i Lam pretc. Trzem a dniami w przód p rzy ­
b y ły  z M ahoń okręt P ro v en ce , odp łyn ie n ie zw ło ­
czn ie  z  okrętam i Atlantę i D rcm edar. L iczne z  
urzędnikam i adm inistracyi pozostanie jeszcze  2000 
lu d z i , k tórzy  z  ostatnim konwojem  za m iesiąc 
odpłyną. P ułkow n ik  B ory St. V incent i P . P o i-  
r o t , z  Rom m issyi uczonych , popłyną na o k ręcie  
C yb eli. P . V ir łe t  je szc ze  pozostanie , poniew aż 
n ie  u koń czył je szc ze  sw oich badań w e  w zg lę d zie  
h istoryi n aturaln ej; tak jak P P . B lo u e t , R avoi- 
s ie r ,  T r e z e l  i Y ie lty . —  P asza Ateński dob rze 
p rzy ją ł P . B o r y , i inni uczen i zam yślali także 
p rze d  odjazdem  swoim  to miasto zw ied zić .

D zień n ik  M essa g er d es C ham bres  zaw iera 
l is t  z  p o łu d n iow ej F r a n c y i, który d o n o si: J e ź li 
z e  w szystkich  stron starał się lud  o szczęście  w i­
dzenia dostojnej matki X ie c ia  B o rd eau x , to n ie­
k tó rzy  g o sp o d n icy , w  których domu raczyła J. 
K . W y s . M a d a m e , w y sią ść , okazali haniebne 
łakom stw o, jakie smutno jest zn achodzić w e Fran­
cyi- W  B e zie rs  żądano za szczu p łe  śniadanie 
d la Jej Rr. W y s. i czterech  dam z jćj orszaku 
700 fr. Gospodnik w A rles p o rach ow ał skro­

m nie za  c ztery  obiady 2,400 fi’. X iożn a ro zg n ie­
wana na te żąd an ia, kazała za p łacić  w  B e z ie rs  
Soo f r . , a w  A rles 1200 fr. Za śniadanie w  T a - 
rascon zap łaciła  120 fr.

M o ile n a .

J .R . W y s . X ią żo  M o d e n y , pow ołan y p rzez  
śm ierć J R W y s. A rcy  - X ię ż n ć j B eatrix  de E ste  
do spadku w  X ię stw ie  Maęsy i w  X ię s tw ie  Car- 
rary , listem  sw oim  w łasnoręcznym  z  <1. ig .  List. 
p o tw ie rd ził już uprzednio w szystkich tam że u- 
rzedn ików  i  r o z k a z a ł, aby w  obudw óch krajach 
odpraw ione b y ło  nabożeństw o żałobne po jeg o  
dostojnej matce.

N iem cy.

G azeta M onachijska p isze  : W  jednym  cza­
sie z  P ułkow n ikiem  H eid egg er i  z  Kapitanem 
Sch n itzlein  op u ścił także służbę' grecką lek arz 
bawarski Zuckarini. Z  w ysokiej łaski Króla Jm ci 
w  r. 1828 dla ukształcenia sw ojego w  po słu d ze  
cierp iącej lu d zko ści do M o rei w ysłan y , udało 
się mu p rz e z  urząd zen ie  szpitalów  i pom oc le ­
karską w  każdym w z g lę d z ie , zjednać istotne 
zasłu gi około  zaprow adzenia w yd zia łu  m edycz­
nego w  .nowo zakw itającem  P ań stw ie , który 
mianując naszego ziom ka Szlabsieharzem  regu ­
larn ego wojska , uznał z  w dzięczn ością  jeg o  usi­
łow ania. W  tymto charakterze je szc ze  roku z e ­
sz łeg o  b y ł ty le  szczęśliw y  , ’że  w ielu  człon ków  
w ypraw y naukowej wysłanej z  Francyi do G re- 
cyi pod przew odn ictw em  P ułkow n ika B o ry  dc 
S l. \ in c e n t ,  którzy  na panujące tam że go rą­
czki n erw ow a śm ierteln ie c h o r o w a li, znow u do 
zdrow ia p rzy w ró cił. Odjazd z io m k ó w , a har­
d ziej przekon an ie , iż  w  kraju przychodzącym  co ­
raz bardziej dó porządku , n ie b ęd zie  obca po­
moc tak gw ałtow n ie p o trze b n a , zn ie w o liły  go  
w  S ierp n iu  op uścić służbę grecką  i dla dalszych 
badań w e w zg lę d z ie  lekarskim  p rzejść  na czas 
w  służbo rossyjskn na flottę jako szta b siek arz, 
zkąd jak się je g o  p rzy ja c ie le  spodziew ają p rzy ­
b ęd zie  do kraju w p rzyszłem  le c ie . L isty  i do­
niesienia każą tu sz y ć , że podróż j e g o , op ró cz 
w ie lu  interesujących lekarskich  postrzeżeń, zb o - 
gaci także zb io ry  o jczyste h istoryi naturalnej.

Prussy,

T yg o d n ik  w ojskow y z d. 12. Grud. d o n o s i, 
że Jenerał-Lejtnant i sze f sztabu jen eralnego w oj­
ska , M u fflin g  , m ianowany jest dow odzącym  J e ­
nerałem  siodm ego korpusu w ojska, tu d zież J e ­
n erał Lejtnant i dow ódzca szóstej d yw izy i, Krau- 
sen edt , szefem  jeneralnego sztab u , dalej J en e­
ra ł Lejtnant i dow ódzca p ierw szej d yw izy i,, Hr. 
Lottom  , dow ódzca szóstej d yw izy i , a P ułkow n ik
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i  dow ódzca t7 g o  p u ltu  p ie c h o ty , G a g e rn , do- 
wódzcą szóstej b rygady piechoty.

Królestw o Polskie.

Z  W a rsza w y donoszą pod d. 7 . G rudnia: 
,,J C W y s. C esarzew icz W . X ią ż e  Konstanty p rzy ­
b y ł tu ze  swoja dostojną małżonką X iężn ą  Ł o ­
wicką , w  pożądanei-n zdrow iu.

Rossjja.
—  Z  P etersbu rg a  d. 2. ( i 4-) G ru d n ia . —

U kazem  najwyższym  wydanym do rządzące­
go Senatu rozporządzon o , iż  uroczystość uro­
dzin J C W y s. W . X ic c ia  N astępcy T ronu A le- 
s.andra M ikoła jew ieza  i Jej C .W ys. W . X icżn ej 
A lesandry M ikołajów nej , w  p r z y s z ło ś c i, je że li 
O- i 7 ty i 2 is z y  K w ietnia (d. s.) wypadną w w ie l-  
kim tygodniu (jak przypada w  roku i 834) mają 
być obchodzon e w  P on iedzia łek  po N ie d z ie li 
W ielhon ocnej.

W  d. 2. t. m. jako w  dniu wstąpienia na 
łr 0n Cesarza Jm ci odśpie%vano w  kościele  kate­
dralnym Kazańskim i w e  w szystkich kościołach 
stolicy uroczyste Te Deurn. W ie c zo re m  miasto 
ośw iecono. —  D w ór cesarski z  pow odu śm ierci 
JK W ys. A rcy-X iężn ej B e a tr is , ciotk i Cesaza Jm ci 
Austryjackiego , p rzyw d zia ł żałobę na dni czter­
naście , dalej z  pow odu śm ierci J K W y s. X iężn ej 
L udw iki K arolin y H e n ry k i, M ałżon ki W . X ię -  
cia H esseu-Darm stadzhiego j na trzy  tygodnie , a 
z pow odu śm ierci J K W ys. X ięż.nej K aroliny U l- 
ryki A m a lii, C iotki J K W y s. X ię c ia  Sasko-Go- 
tajskiego na dni czternaście.

•—  2  S im fera p ola  d. 7 . (19 .) L isto p a d a . —
N o w e w yścig i konne od b yły  się w  Gulier- 

1:11 Krym skiej p rzy  wsi P reobrażenka o 5 w iorst 
od P erekopu. P rzytom ni tam byl i :  N aryszhin, 
mwny cyw iln y Gubernator tej prow in cyi , Baeh- 

ftakow  rzeczyw isty  R adca S ta n u , i K ulikow ski 
M nrzaiek ob w od u ; rów n ież znajdow ało się w ielu  
M iłośników koni i w łaścic ie li stad. Ceternaście 
i'oni m iało udział w  w yścigach. P ierw sza na­
groda otrzym ana była p rzez  konia rassy tatar- 
sL ie j, należącego !do T em ir G azi M irzy  z S zy ­
j n a .  B y ł  to ten sam koń , który podczas p ier­
wszych w yścig ó w  w  Sym feropolu  odbytych d.

fro w sk  leżącej. Z  pom iędzy innych k o n i, trzy 
dały sje ubiedź od dwóch p ierw szych  tylko o 
Nden albo o półtora sążnia.

P ierw szą  nagrodą b y ł o g ie r  ze  stada P . Ku

g i , że  w  i 3 minutach konie te u b ieg ły  1 2  w ers » 
pom im o w ie lk ieg o  błota pokryw ającego g o śc i­
n iec ; a p rzy  końcu m ety okazało się , i i  z  w ię ­
kszą b ie g ły  szybkością jak p rzy  jej za czę ciu , co 
zapew n ie uspraw iedliw i słuszną w zicto ść  koni 
krym skich , co do ich  trw ałości , s iły  i  szyb ko­
ści w  biegu.

P o  tych w  P reo brazeń ce odbytych  w yści­
gach niektórzy T atarow ie z  pospólstw a czyn ili 
podobnież w yśc ig i , których nagrody zaw iera ły
się w pieniądzach.

n o s i;
D ziennik O deski z  d. 4. (i'6 .) Grudnia do-

  2  O dessy d. 4 . (16 .)  G ru d n ia . —

W ła d ze  o g ło s iły  dnia w czorajszego  nastę­
pujące uw iadom ienie, które um ieszczam y t u ,  a- 
byśm y naszym czytełninoin  dali poznać stan zd io -  
w ia  naszego m iasta:

, D zięk i B o g a , postęp zarazy  m orow ej jest 
całkiem  w" naszem m ieście wstrzym any. O d  dni 
3o choroba ta n ig d z ie  się n ie  pokazała. O k o li­
czność ta zn ie w o liła  w ła d ze  do uczynienia n ie­
których odmian w  przep isach  kwarantanny, p rz y ­
w iedzionych do skutku po raz drugi w ew n ątrz 
miasta , uprzedzając w szystkich m ieszkańców , iż 
ła tw o ść , z  jaką to n iszczące z łe  kryje się w  ró ­
żnych effehtach , pow inno każdego dla zapew n ie­
nia sw ojego osobistego bezpieczeństw a , zachę­
cić  do używania ostrożności je szc ze  p rze z  n ie- 
jakiś czas.“

(T u  następują m odifikacyje w  14  punktach.)
W  kwarantannie portow ej n ie  masz n ie n o ­

w eg o  ; w  kwarantannie tym czasow ej um arło dw ie 
osób- —

D . 2. ( i 4  ) Grudnia sprow adzono z  D rezna 
z w ło k i Jenerała p iech o ty  S abaniew a; w ystaw io­
ne są w  ko ście le  katedralnym  i  będą tu p o ch o ­
wane.

P o  w ielu  m iejscach G ubernii Chersońshiej 
i  w  części K ijo w sh ie j, pokazało się mnóstwo 
szczurów  i  m y sz y , które bardzo w ie le  szkodzą 
zbożu.

P o d łu g  wiadom ości z  B esarab ii p ierw sze  
kolum ny w ojska, które powracają ż okolicy  A- 
dryjanopola , już p rze sz ły  Dunaj i poczynają zaj­
m ować leże  zim ow e.

L isty  z  Bukarestu n ie zgadzają sio zu p ełn ie  
na szk o d y, jakie trzęsien ie  ziem i w  d. 26. Ł i-  
sloęada (n. s.) zrzą d ziło  miastu. P o d łu g  jednych 
p rze z  to straszn*' zjaw isko utraciło  ż y c ie  p ięć  
osób; w ed łu g  drugich  Jiczha ofiar jest bardzo
 i -  .  « t « i :  ---------  -■ •

 ____    o o —  -.-.../o uutii ;est nardzo
P ie rw szą 'n a g ro d ą  "b ył o g ie r  z e  stada P .K u -  m ata; atoli w szystkie zgadzają s ię ,  że  n ie masz 

A kow skiego drugą zaś b yła para baw olic. W  ani jednego dómu , któryby n ie poniósł szkody, 
tych w yścigach  to szczeg ó ln ie  b y ło  godne uwa- Z im n a, któreśm y od k ilku  dni mi eU

. .  y __ 7 r . n o  1^'L /jn iuai s z a o n y .

Z im n a, któreśm y od kilku dni m ieli, zm niej-
X  2



szy ły  się. Term om etr podniósł się do i °  c ie ­
pła , w iększa  część  zatoki oczyszczona została 
od lodu, i w czoraj rano dwa statki w yszły  pod 
ż a g le , m ian o w ic ie , b ry g i angielskie: M aitłand i 
Daphne.

T u r c y j a .

Gazeta Pruska Stanu donosi z  Konstantyno­
p o la  z  d. 5. Listop. : „ J u ż  przed trzema dnia­
mi odp łyn ął statek parny do Rodosto , aby Hr. 
O rło w a , który w  nadzw yczajnem  poselstw ie C e­
sarza Jm ci R ossyjskiego , jest tu sp od ziew an y, 
p rz y w ió z ł do Konstantynopola. M ir i A lai (do- 
w ódzca pułku) znajdow ał się na tym statku i p o­
p łyn ie  aż do Irep olis na p rzeciw  Hrabi O rłow a, 
i  tow arzyszyć mu b ęd zie  w  podróży jako M ih- 
mandar i b ę d zie  się starał o w ygo d y dlą Hra­
b ie g o  w  p o d ró ż y , jakoteż b y  inu należne odda­
wano honory. Co chw ila  spodziew any jest Hra­
bia. —  D nia 4- t. m- z  pow odu szczęśliw ie  za­
w artego p o k o ju , dał tu angielski P o se ł św ietny 
bal na stojącej w  p o rcie  naszym fregacie Blonde. 
B lisko  4°o  osób b yło  zap roszon ych : ciało d yp lo­
m atyczne w  g a li ; a co najbardziej uderzało to, 
że w ie lu  magnatów m uzułm ańskich i czło n ­
k ów  dywanu b yło  przytom nych. Pokład fregaty 
przedstaw iał jeden obszerny nam iot, w k tórego  
tylnej częśc i jaśniała cyfra Króla W . Brytanii o- 
bók tugry W . S u łtan a, w yszyte złotem  i p rzy­
ozdobion e banderami obudwu narodów. Średnia 
część pokładu kształciła  drugi namiot złożon y z 
bander różnych n a ro d ó w ; rów nież i przód o- 
krętu , przeznaczony do tańców b y ł ozdobionym , 
posadzka zaś jeg o  b yła  ułożoną w  c y rk u ł, p rzed ­
stawiający tę czę  w  różnych kolorach ; maszty i 
w szystkie inne pod oko podpadające s z c z e g ó ły , 
b y ły  jedwabną ob w ite materyją. N a wyniesieniu 
pod  w ielkim  masztem znajdowała się muzyka, a 
bandery angielska , francuzka , rossyjska , austry- 
jacka , pruska i turecka, p o w iew ały  w środku p o­
m iędzy p ierw szym  i drugim  masztem oświecone 
lampami. P o  całym  ok ręcie  w idać b yło  w  trans­
parencie w  oknach d ziałow ych  napis : p o k ó j ,  
w  rozm aitych ję zy k a c h ; tysiące różnobarwnych 
lamp i girlan d  w  kształcie rozm aitym  ośw iecały 
okręt czarow nym  sposobem. N iem niej świetnem  
b y ło  urządzenie uczty pod pokładem , g d zie  cała 
d ługość okrętu przedstaw iała c ią g ły  w e dwa rz ę ­
dy zastawiony s t ó ł , obciążony przepychem  róż­
nego rodzaju i jaśniejący od śrebra. Najznako­
mitsi , tam znajdujący się M uzułm anie b y l i : Se- 
raskier , Seliktar , Hakim-Pa?iń (lekarz nadw or­
ny) , rów nież do P etersburga przezn aczon y Ha-

lil-P asza  , R e is  E ffen d i , Am etszi E ffen di i w. i. 
nie rachując w ielu  Adjutantow Sułtana i liczn e­
g o  D w oru. J e że li dawca balu p o tra f 1 się zasto­
sować , az do m iłego  Turkom  użycia w  palenia 
tytoniu ( zkąd zapew ne po ch o d ziła  padająca na 
piersi c ię ż k o ś ć , którą damy p o kaszłu jąc , często 
okazyw ały) , to zn ow u ze  sw ojej strony m uzuł­
mańscy g o śc ie  starali s ię ,  ile  m ożności zb liżyć 
się do europejskich zw ycza jó w  tow arzyskich, al­
bow iem  gd y w zniesiono toast za zd ro w ie  Suł­
tana Mahmuda , sp ełniali oni kolejno zdrow ie 
M o n arch ów : A n gie lskieg o  , Fran cuzkiego , Ro*. 
sy jsk iego , Austryjackiego i P ru sk ie g o , przyczćm  
d o łą czy li jeszcze  toast trw alej zgod y. -'o skoń­
czonej u czcie  ro zp o c zę li pod przew odnictw em  
P . R oberta G ordon po o n e z , który zgodny był 
i  z ich  nieznajom ością tańca i z  pow aga, im fs- 
m ym , rów nież jak i  ub iorow i w łaściw ą. Uczy* 
n ili to oni w  ch ęci zrobienia przyjem ności g 0'  
spodarzow i. A ż do 5ciej go d zin y  zrana trwała 
uczta , której w spaniałość (jak ci , którzy się tam 
zn ajd ow ali, sami przyznają) w szelk i przechodzi 
opis ; g d yż najgustow niejsze urządzenie b yło  tam 
połączon e z  największym  p rzep ych em ."

Wiadomości handlowe.
—  Z  W arszaw y. —

Za to o  złp . w  listach zastawnych b ez  ku­
ponu żądano w  dniu 18. Grudnia złp . 97 gr. i 5> 
płacono złp . —  gr. —

Średnia -cena produktów na targach W a r­
szaw skich i P ragsluch  w  tygodniu  od d. 9. do 
i 5. Grudnia r. b. następująca: k orzec żyta złp- 
1 0 , pszenicy 2 1 ,  gro ch u  p o ln eg o  1 1 ,  fasoli 22> 
jęczm ienia 9 , owsa 5 gr. i 5.

—-  Z  A m sterd a m u  d. 5. G ru d n ia . —  
P oniew aż d o w ó z spław ny zboża dla mro­

zó w  jest zamkniętym , p rzeto  w czorajsza sprze­
daż zb oża nie b yła  szczególną. P szen icy  pra' 
w ie  n ic  n ie sprzedano. Zyto pozostało  w  z w}'' 
k łe j sw ojej cenie.

—  Z  L o n d y n u  d . 4- G r u d n i a .----
D ziś  z  rana pytano się o najlepszegaturd41 

p szen icy , jęczm ienia i o w sa , które i o produkm 
płacono chętnie w  cenach ostatniego m iesią011' 
D o w ó z z  zagranicy n ie w ynosi w ię c e j , jak 4°°  
kw arterów  p s ze n ic y , l 55o kw. jęczm ienia i i  65° 
kvv. owsa. Ostatnia tygodniow a cena b yła  nastę­
pująca : za kw. pszenicy 56 szył. to  pen. , ję c/” 
mienia 3o 2/3 s z . , owsa 21 3/4 s z . ; t e r a ź n i e j s z e

cło  w y n o s i: od kw. pszen icy  3o 2/3 szyi. jęc*' 
mienia i 5 i /4 s z y i . , owsa 10 3/4 szył.

(Do tego Numeru Gazety d o łą czo n y  jest Ner. 5s . R o z m a i t o ś c i . )  
Bodaktor: Mikołaj MicLalewicz; —  Drukiem: Piotra i Augusta Pillerów.


